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Rząd zaprzecza alarmującym pogłoskom o rozbi­
ciu się rokowań o pożyczkę zagraniczną.

Preez z wyborami kurjalnemi do samorządów!
Hołd złożony prochom wieszczo, przez stolicą Mazowsza.

PŁOCK. 25. 6. (Pat)- Powptanie przejeż­
dżającego przez Płock sfailtu wiozącego pro 
chy Juljuszą Słowackiego stało się wielkąj 
m anifestacją hołdu pamięci wielkiego Wiesz- 
cza ze strony mieszkańców tego miasla i 
całego Mazowsza. Na spotkanie siatku wio^ 
zącego proct • Słowackiego już o godz. 8 
rano wyrus-fytiy7 4 udekorowane statki, które! 
ustawiwszy się w szyku eskortowały następ-! 
nie statek „Mickiewicz4' do samej -przystani.

O godz. 9 eskortujące statki gwizdem) 
swych syren oznajmiły, przybycie prochów! 
wieszcza. O rkiestra wojskowa odegrała hymn 
narodowy i Wśród podniosłego nastro ju  sta-1 
tek przybył do przystani.

N a statek weszli delegaci związków, din 
chowieństwo. miejscowy komitet przyjęci:!! 
prochów, przedstawiciele Rady m iejskiej. 
Prezydent m iasta i wielu innych. Ks. biskup 
N owiński odprawił u  stóp katafalku egze-i 
kwfe. w czasie których oddano honorową* 
salwę. Następnie Starosta płocki złożył ul 
stóp katafalku wspaniały wieniec srebrny, 
dar miasta Płocka, powiatu płockiego. Wyszoi 
grodu i Sierpca, Przedstawiciel Tow. Na u 
kowego. p. Maeiesza oddał w przemówieniul 
hołd cieniom Słowackiego. Z kolei liczne d!e-“ 
legać je przesunęły, się przed prochami wiesz­
cza. składając w ieńce i kwiaty.

O godz. 9‘45 rozległ się hejnał z wieży

zegarowej katedry, płockiej, wzywający, na 
uroczyM© nabożeństwo do katedry. Przed,1 
wielkim ołtarzem  zajęli miejsca przedstawi-/ 
ciele władz, z wojewodą Sołtanem na czele, 
tow arzyszącym  prochom Słowackiego od 
W łocławka. 'Mszę pontvfikalną odprawił ks., 
biskup Nowbwiejski Podniosłe kazanie w y; 
głosił ks. Zaleski. W  tym  samym czasie ty-, 
sjączne rzesze przesunęły się przed katafal­
kiem. składając hołd szczątkom wieszcza na­
rodu. Po nabożeństwie odezwał się ponownie 
hajnał i przy biciu dzwonów wszyscy1 w ró­
cili do przystani. O godz. 12 wojskowe od­
dział#* honorowe oodały salwę pożegnalną, 
eskortujące statki dały sygnał do odjazdu i 
statek z prochami odpłynął w  dalszą drogę 
eskortowany7 przez 4 statki. W, pewnej! od4 
ległości za m iastem  statki te. po oddaniu przezl 
umieszczone na  nich oddziały wojskowe*'sal­
wy7 pożegnalnej i sprezentowaniu b roni za-i 
wróciły. Zaraz za miastem, z mostu, na któ­
rym  skupił się kilkutysięczny7] tłum, posypa-ł 
się deszcz kwiecia na trum nę wieszcza.

Statek „Mickiewicz" płynie dalszą dro­
gą ku W arszawie, witany wszędzie1 przez iłu-| 
m y m ieszkańców okolicznych wiosek, którzyj 
oddają hołd Słowackiemu pochylaniem sztan-t 
darów, wykonywaniem hym nu narodowego i 
śpiewaniem pieśni narodowych.
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Walka z lichwą żywnościową.
P o w o ła n ie  k o m isy j

WARSZAWA. 25. G- (Tel. w |) .  Jak  się 
dowiadujemy, go rozporządzenia Prezydental 
o zabezpieczeniu artykułów piehwszej po-f 
d r zęby. opracowywane jest przez m inislen 
stwo spraw wewnętrznych, rozporządzenie .vy 
konaweze. I

Na mocy lego rozporządzenia, władza W 
sprawie walki z lichwą żywnościową, prze-

d o  u s ta la n ia  cen.
* hodzi na te ren ie  miasla W arszawy w ręce 
kom isarza rządu a u województwach na wb-' 
jewodów. którzy7 mogą swoje uprawnienia w 
tym  kierunku przelać na starostów.

N a zasadzie tego rozporządzenia m ają 
by'Ć utworzone pizy starostwach lub prz.yi 
prezydentach miast specjalne kom isje do lig 
stulania icen. !

Chamberlln przyleci w  poniedziałek do Warszawy.
WARSZAWA’. 25. 6. (Tel. wł.). W łaaze 

warszawskie otrzym ały ju z  definitywne za­
wiadomienie. iż lotnicy amerykańscy] Cham- 
uerljn i Levin przybędą w poniedziałek mię’ 
dzy godz. 1—3 popoł do W arszawy. Cham-: 
belin leci W niedzielę z M arjenbadu do 
MTocławia w poniedziałek podejm uje lot 
AVr ocłav, — W arszawa. <

N a granicy polsko - niemieckiej powita­
ją  w powietrzu Cha,mb er lina przedstawi, cielę 
Aerolotu. W  Łodzi powitają go także w po­
w ietrzu lotnicy wojskowi, a w Warszawie] 
przedstawiciele Tow. lotniczych i minister-ł 
stwia spraw zagranicznych.

Holowania o pożyczkę trw ają dalej.
WARSZAWA. 25. G. (Tel. wł.). T utejsza 

prasa zaprzecza kursu jącym  po mieście ptn 
głoskom o zerwaniu rokowań o poży7'ezkę 
dolai ow[ą i “̂ tw ierdza, że rokowania są w  
pełnym toku. |

Demonstracyjny sfrejh kolejarzy 
warszawskich.

WARSZAWA, 25. czerw ca (teł. Wł.). W śród kole­
ja rz y  panuje straszne v .zenie. W czoraj odbył się ży 
w iołow y streik dem onstracyjny w w arsztatach na No­
w em  Brudnie. Dziś zaś około  godz. 10-tej rano p o ­
dobna dem onstracja oabyla się w w arsztatach kolej, 
przy ul. Chmielnej.

Pracownicy przerw ali pracę i po przem ów ie­
niach przedstawicieli klasow ych Związków7, udali się 
do naczelnika w arsztatów , inform ując go o swych ż ą ­
daniach co d o  przyspieszenia podwyżki poborów . N a­
stępnie pracownicy pow rócili do  pracy.

Tajemnicze znikanie dzieci i młodych 
dziewcząt.

WARSZAWA, 25. cze-wca. (AW). Coraz częściej 
zdarzają się tu  wypadki ginięcia dzjeci i mtoctych 
dziewczyn. W  ciągu dnia w czorajszego zginęło w nie­
wytłum aczony sposób czw oro dzieci. Dziś doniesiono 
policji o  2 nowych zaginjęciach, m jenow icie Em ilji 
Kękównej, la t 20, która wyszła z dom u w1 d. 22. bm. 
i nieWrócila dotąa, oraz 19-letnjej Apolonji P ietrzak, 
która wyszła z dom u dnia 23. b n .  i znikła bez śladu, 
Policja prow adzi w sprawie zaginionycn energiczne 
śledztwo.

Wyrok w procesie o kradzież IZO 
fys. zł. w kwesturze Uniw. Jagiell.

KRAKÓW, 25. czerwca. (AW). Dnia 25. bm. za­
padł w y-ok w procesie o kradzież \v kw esturze Uni­
w ersytetu Jagiellońskiego. Oskarżonych Ziem iańskiego
1 Nawrocką uznano w innym i zhrodnj sprzenjew .erzenia 
120 tys. zl. na szkodę Uniwersytetu, zaś oskarżonego 
Zapióra w spółw innym  w tej zbrodni. Ziem iański o- 
trzym al 1 i pół roku ciężkiego wjęzjen ja, N aw rocka
2 lata, Zapiór, 1 i pół roku. Zasądzeni zastrzegli sobie
3 dni do  nam ysłu.

MIN- zaŁesk i n a  u r o c zy sto śc ia c h  k r a k o w ­
sk ic h .

WARSZAWA, 25. czerwca, (tel. wł.). W  związku 
z uroczystościam i ku czci Słowackjego, m jnister sp raw  
zagranicznych Zaleski w  poniedzjałek lub w e  w torek 
rano  wyjedzje do K rakow a.
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„Duch, wieczny rewolucjonisto w  Polsce niepodległej” .
Mą ród polski spełnia w tych dniach obo­

w iązek uczczenia śm iertelnych szczątków J. 
Słowackiego, jednego z największjmh swoich 
poetów. Z dalekiej Francji, z em igracji wra­
ca ją  zwłoki poeky do k raju , nad którein  
świeci dzisiaj wymarzone i wyśnione w cu ­
downych wizjach słońce niepodległości. 
iWśród królewskiego niemal przepychu, przy 
asystencji władz i organizacji zdąża pochód 
z trum ną przez rozległe' ziem ie Polski do 
Krakowa, ażeby złożyć ją  w katakombach 
W awelu.

Ten hołd jest należny cieniom  człowieka, 
k tóry  w dniach najcięższej niewoli, świecił 
ja k  slup ognisty przed społeczeństwem gnę- 
bionem nieWolą fizyczną i niewolą duchowni.

Tej wielkiej roli Słowackiego budziciela 
serc  i sum ień nic mogli m u nigdy zapom­
nieć tak  zaborcy jak  i reprezentanci polskich 
kla£ posiadających. K ler odnosił się z dziką 
nienawiścią do człowieka, k tó ry  ostrzega! 
naród przed ślepą w iarą w Rzym w jezui- 
lyzm  i w szlachetczfyznę.

To też dawniej z podręczników .szkol-t 
nych usuwali (utwory wieszcza icenzurowie 
austriaccy , nietylko rosyjscy i pruscy, ale 
częstokroć Polacy z języka. H rabia Slani-
m m a m m m m B tm  a n B B w n p m a

sław Tarnawski skazywał poetę na banicję 
z literatu ry  polskiej. Kardynał Puzyna przed 
ęlwudziesLu laty. kiedy naród prochy swojego 
syna chciał sprowadzić, do k ra ju , pastora­
łem  i klątw ą bronili im wstępu na Wawel.

Dzisiaj pamięć Słowackiego czci już 
Polska i oficjalna. Czy szczerze ? Nie 
trudno sobie dośpiewać skoro na uroczysto­
ściach spotyka się tyle m iejsc pustych, za­
rezerwowanych właśnie dla potentatów ko­
ścielnych i (Społecznych.

Tern żywiej b iją  serca młodzieży i sze­
rokich m as, przejęte zbożnym kultem  dla 
poely.

Klasa robotnicza polska, zgnębiona nę­
dzą i analfabetyzmem nie ma dzisiaj jeszcze 
dostępu do arcyczieł literatury polskiej. Kie­
dy masowo zaświta lepsza dola, z nieśm ier­
telnych kart wielkiego Juljusza uczyć się 
będzie miloś-ci wszystkiego, co wielkie i nie­
nawiści do spraw podłych, pogardy dla wy­
ży skn . i

P. P. S we wdzięcznej pam ięci zachowa 
na zawsze, !żc bojowcy 1905 r. pokonywam 
przzez Skałłonów i Hiurków. w swojej wę­
drówce po śm ierć i sławę krzepili się poezją 
Słowackiego.

p o ls k im i i niem iecłąem i w tej sp raw je  już się ro z p o ­
częła.

Ze strony polskiej występuje prezes organizacji 
przemysłu górnośląskiego inż. Geissenhejmer, o raz  
jako przedstawiciel sfer rolniczych p. Żychliński z P o ­
znania. Niemcy reprezentują delegaci Zw. Przem ysłów  
ców Rzeszy z tajnym  radcą Castellem na czele.

Ch N. obiecuje poparcie rządowi
WARSZAWA. 25. czerwca. (A. W .) Ch. N: klub 

posła D ubanowicza na posiedzeniu odbytem  w czoraj 
w ieczorem  wrraz z zarządem  stronnictwa pow zią ł u- 
chwałę, w  której zastrzegając sobie sw obodę stosun­
ku do rządu, deklaruje m u wszakże pom oc i poparcie  
Rezolucja w ypow iada się za przejściem  do ustroju 
polityczno- państw ow ego dającego większą gw aran­
cję praw orządności i w spółpracy z kościołem  k a to ­
lickim.

Strejk budowlany w  Warszawie.
Interw encja rządu.

WARSZAWA, 25. czerwca. (AW). W czoraj pod 
przew odnictw em  wiceprem. Bartla, odby a się konfe­
rencja przedstawicieli szeregu m jn jsterslw  z jnjn. JYlo- 
raczewskjin na czele, w  sprawie strejku budow lane 

»

go. W  wynjku obrad postanow iono wezwać na dziś 
do  Prezydjum  R. M in, przedstawicieli przem ysiu bu­
dowlanego.

Nawiązanie nowych rokowań między Polską a Niemcami.
WARSZAWA,' 25. ’ czerwca. (AW). W obec tego i w stała mysi podjęcia próby naw iązania bezpośrednich 

że oficjalne rokow ania o trak tat handlow y p o 's k o -n !e- rokow ań, między sferam i -gospodarczemi obu p ań s tw  
miecki nie daty dotychczas konkretnych w yników , I i ułatwienia w  ten sposób rokowań oficjalnych, 
w pewnych kołach politycznych i przem ysłowych p o - | W ym iana zdań między sferam i gospodarczem i

Straszne skutki huraganu.
6  osób  zab itych , 8 4 3  budynków  nlejjlo  

, zn iszczen iu .
NOWOGRÓDEK. 25. czerwca. (AW). W edług d o ­

tychczasowych obliczeń ofiarą huraganu, który sro- 
żył się tu osta tn io  w  pow iatach nawogródzkim, S ło ­
nimskim, stołpeckim, pad ło  6 zabjtych, i 9 rannych. 
Zniszczeniu ulegto 843 dom ów , w  tern 271 m ieszkal­
nych, 10 szkól i 2 cerkwie. Na przestrzeni 10 tys. ha 
zniszczone zostały w  100 proc. ozim iny i w  40 proc. 
zboża jare.

STREJK KOLEJOWY W  W ARSZAWIE-
WARSZAWA, 25. czerwca. (AW). W czoraj wy­

buchł tu w śród pracowników kolejowych w arsztatów  
głównych na N ow em  Brudnie strejk, W związku z ż ą ­
daniem przyspieszenia podw yżki p o b o rów  pracow ni­
ków kolejow ych.

POŻAR DWORCA KOLEJOWEGO W  B0UL0GNE-
PARYŻ. 25. (A. W .). N a dworcu ko­

lejowym w Boulogne wybuchł wczoraj ciel k i  
pożar, k tó ry  wskutek silnego wiatru znisz­
czył cale prawie urządzenia dworca. Szko­
dy dochouzą do 3 snilj. frank.

Juljusz Slowochi.
.(Dokończenie.).

Gdy w 1845 r. wyszły Psalm y Przyszło­
ści Krusińskiego, odpowiedział na nie Sło­
wacki wierszem pt. Do autora trzech psal­
mów. dowodząc, żc siłą przeobrażającą świat 
jest rew olucja. Jak  wiadomo bowiem K ra­
siński głosił W utworach swych światopogląd 
konsćrwialywny.

Słowacki w czasie tym  poświęca się roz­
ległym stuajom  nad filozof ją  i przyrodoz­
nawstwem. Poeta planuje stworzeni^ syste­
m u wierzeń mistycznych i po licznych stu- 
djaeh nlrw ala iSwe idee w utworze pt, ,.Ge- 
nezis z D ucha11, k lóre poprzez dramatyczny 
fragtnent pt. Samuel Zborowski rozwija w 
następnych utworach.

Z system u kounogonji, zawartego w Gc- 
nezis z Duchu wyłoniła się koncepcja Króla 
Dughn“. olbrzym iej epopeji k tóra m ia'a za­
kląć w ,strofy ewolucyjny pochód ku os alecz- 
nym celom królów duchów.

P o d a  poczyna w czasach tych silnie za­
padać na zdrowiu. Gruźlica systematycznie 
podkopuje jego organizm. W skulek krwoto­
ków. gorączki i wyczerpania sil począł go­
tować się na śm ierć i spisywać ostatnią swą 
wolę.

Rok 1848 w slrząsnął posadami współ­
czesnej Europy. Rewolucja święciła trjum - 
fy. Powiew wolności powiał po całej Euro- 
pidP Zaprowadzenie rzeezypospolitej w ’ Pa­
ryżu. rozruchy we Włoszech. Wiedniu i B er­
linie ożywiły nadzieje poety powregu do oj­
czyzny. Porw any loczącemi się wypadkami, 
poeta porwany zostaje w wir fali rew olucyj­
nej. bierze silny udział w życiu polity.cznem. 
w ystępuje na zgromadzeniach, rzuca mysi

zjednoczenia wszystkich stronnictw  pdskieh. 
propaguje hasła konfederacji. Trawiofw  go­
rączką czynu wyjeżdża do Poznania, po u- 
padku jednak ruchu w  Wielkopolsce. udaje 
się do W rocławia, gdzie po 18-letniej rozłące 
nastąpiło spotkanie poety z matką.

Z W rocław ia w rócił dó Paryża, wyczer­
pany na silach i na duchu. Choroba czyni w 
nim straszne  spustoszenia, ponawiają się co­
raz  częściej krwotoki, a gorączka tra­
wi go bez przerwy. Pomimo takiego
isbarni zdrowia pracuje1 dalej wytrwale nad
K rólem  Duchem. Dnia 3 kwietnia 1849 roku 
naslępilo groźne omdlenie i w krótce tegoż 
dnia um arł. '

Dzieła Słowackiego tsą płodami najczyst­
szego i najszlachetniejszego genjnszu poety­
ckiego. Zachwyca w nich przedewszyslkiem 
przepiękny język, doprowadzony przezeń do 
niebywałej przedtem, a dotąd niezrów nanej 
świetności. Pod .,ego piórem  skrzy się polska 
[mowa wszyslkicmi barw am i tęczy, wyczaro­
w uje przed naszą w yobraźnią najpiękniejsze 
baśnie i obrazy, odtwarza z rów ną doskona- 
łościa/trozpacz i śmiech, sm utek i wesele. 
!Z najtrudniejszem i form am i poetyckienii 
ćnp. oktawa w poemacie ,,Beniowski11). igra 
hlowtaoki swobodnie, a posłuszny wiersz, pły­
nie m u lalwo, m iękko i podatnie, jak najpięk­
niejsza har-monja muzyczna. Pod względem 
Śzluki używania mowy poetyckiej, nie ma 
Słowacki równego sobie w naszej literatu r,e .

W ykształcony w len sposób świetny ję ­
zyk Słowackiego, oddany był na usługi lot­
nej i subtelnej w yobraźni poety. > ezwykla 
pam ięć w :dzian.vch w przyrodzie kształtów 
i barw . umiejęlność łączenia i kombinowa­
nia wrażeń, chwytania porównań, wysubtel- 
niona przenikliwość i spostrzegawczość, do­
zwalały mu dostrzegać to. czego nie wiozą 
pospolici ludzie i wsłuchiwać się w niedosły­
szalną dla innych tajem ną muzykę p r z y r o d y .

Dlatego też czegokolwiek dotknął się Słowac­
ki — zmieniało się w zaczarowaną baśń. w 
najczystszy plód poetyckiego genjuszAi.

Jednakże nietylko wirtuozem stówa był 
Słowacki. W  natchnionych dziełach ukazy- 
(wał on uciem iężonem u narodowi drogę do 
postępu i wyzwolenia. Był jednym  z tych 
Królów-Duchów, k tórzy  dziełam i swemi aa- 
Wiali narodowi pioc i wytrwanie w1 czasach 
niewoli. W . serdecznym  bólu, lecz z ca łą  
ązidaeroscią piętnował wady i winy Polaków, 
ale równocześnie krzepi! w nich wiarę i 
budził nadzieję lepszej przyszłości.

Z przekonań był dem okratą, w ludzie wi­
dział .przyszłość narodu, zwalczał ciem no­
tę. zacofanie, obskurantyzm  i klerykalizin. 
R ył rewolucjonistą. Jego potężny, niezależny 
i tswobodny duch wybiegał aaleko poza ów­
czesne prądy i aksjom aty. Był prorokiem  
nowych idei, siewcą prawd i ideałów, k tó­
re* dopiero iw długie lala po jego śmierci, 
objaw iły się w czynach.

Ponieważ wybiegł zbyt daleko poza po­
jęcia współczesnych, ponieważ zbyt wysoko 
b u ja ł w sferach najczystszej poezji — nie 
znalazł należj tego zrozum ienia za życia. 
fZwjddą koleją losu genjuszów. doczeka! się 
uznania dopiero u ostatnich dwóch pokoleń 
naszego narodu. Dopiero współczesna nam 
generacja ..odkryła11 Słowackiego. Na jego 
Imowie kształciła swój język, zachwycała się 
pięknem jtAjo dziel i napawała tworami jego 
lotnej fantazji — a oceniwszy należycie, wy­
znaczyła mu m iejsce wśród największych w 
narodzie

Dziś. gdy śm iertelne .ego szczątki w ra- 
cliją do kraju, jest obowiązkiem każdego 
m yślącego i kulturalnego człowieka, za­
poznać się z jego dziełami. T rud  opłaci się 
‘.owicie — Czytelnik znajdzie w dziełach 
Słowackiego najczystsze i najpiękniejsze 
brylaniy naszej poezji.
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„Sanacja moralna”.
W obec oszczerczej plotki o pakcie PPS., 

z endecja. czyLamy w  ..Robotniku1':
..Znaczna część prasy1 warszawskiej i 

prowincjonalnej padła wczoraj ofiarą ołJrzy­
dli w ej intrygi. D nia poprzedniejgo, późnym  
wieczorem, przyniesiono dó Klubu Sprawo­
zdawców Parlam entarnych wiadomość, jako-i 
by  p. J. Zawadzki, prezes grupy chrześcijan- 
sko-dem okratycznej w Radzie M iejskiej sto-, 
licy, oświadczył na posiedzeniu plenarnem  
radnych prawicy, ze pom iędzy PPS a K OPS 
zaw arty został układ, którćgo m ocą p. Bo-, 
rzęcki. podobno „oboźjiy" naszych domoro­
słych faszystów, obejm ie stanowisko Prezy-,’ 
denta miasta, a sam p. Zawadzki — prezesa 
Rady.

Nie wiemy, co m ów it p. Zawadzki, bo 
nie posiadamy .,poufnych inform atorów " w 
■dubach K O PS‘a. N ie pojmujemy, jaki mógł­
by m u cel przyświecać we wprowadzaniu w1 
błąd własnych kolegów. Najprawdopodobniej 
wogóle nie powiedział tegó, co głosi wczoraj­
sza ,.sensacja". Że dziennikarze burżuazyjni 
uchw ycili się tej ,.sensacji" z zapałem, jak 
chwyciliby w locie ptaka każdą inną, to by­
ło do przewidzenia. Obchodzi nas coś innego.

W iemy, gdzie szukać należy autorów 
kłamstwa, świadomego kłamstwa. W iem y, kto 
tw orzy „tajne wydziały, prasowe", by szerzyć 
na w szystkie strony fałszywe plotki dla ja­
kichś rzekom o ^.politycznych" celów. Tw ier­
dzimy. że oszczerstwo, rzucone wczoraj na 
Organizację W arszawską naszej P artji sfa­
brykow ane zostało rozm yślnie i rozmyślnie! 
podsunięte Drasie. Znany nazwiska i „twór­
ców" i kolporterów  intrygi. Jeżeli ich na­
kazie nie ujaw niam y, to tylko dlatego, że 
chcemy' wierzyć, iż n iektórzy z tych oslat 
nich przynajm niej stali się przypadkowym 
i nieświadomym narzędziem . Mamy dane d k

twierdzenia, że pewne sfery  zm ierzają do za­
stąpienia samorządu W arszawy przez rządy 
komisarza. L ikw idują parlam entaryzm , chcą 
likwidować i samorząd. Jak  powiedziano wy: 
żej. prasa ipadła ofiarą intrygi. Niestety, nie 
cała może się bronić przyznaniem  własnej 
naiwności. W yjątek  - wcale niezaszczytnyi sta­
nowi „Glos Praw dy".

Urzędowy organ („radykalizmu polskie­
go", chyba poza plecami idpowiedzialnych 
kierowników, pozwolił sobie na takie niecne 
sformułowanie owej „sensacyjnej" wiadomo­
ści. że posądzić go o cień choćby naiwnego' 
„Wpadnięcia" — niepodobna. Na poczekaniu, 
z powietrza dosłownie „potworzono" dalsze 
„rew elacje" o „rozłam ie" we frakcji ran­
nych PPS., o nadzw yczajnym ' posiedzeniu 
CKW.. “wciągnięto dla „prawdopodobieństwa" 
pośrednie wskazówki od .togo nibyto piotką 
pochodzi, wszystko fcseź (Sprawdzenia, bez ja-i 
kiegokofwiek poczucia, 'że słowo napisane pu­
blicystę obowiązuje, z tupetem bezgranicz­
nymi:. z przerażającym  brakiem  zwykłej, ludz 
kiej. już nie tylko dziennikarskiej, etyki.

Jest to nie lekkom yślne puszczanie po- 
pogłosek, ale świadomie kłamliwa kampania, 
k tó ra  oznacza (Straszliwą deimoralizację zu­
pełny zanik pojęć moralnych.

W ięc tak  (wygląda W asza „sanacja mo­
ra lna"?  Hasło powtarzane codziennie z ąm- 
lazą. przeobraziło^isię oto w śmieszny i tra-l 
giczny zarazem  humbug. >

W  obliczu pal ej uczciwej opinji publicz­
nej prol estujenny (przeciwko tym metodom. 
Dosyć pobłażania!

N ie ludzie, których fala przewrotu ma- 
iowego wyniosła ni stąd. n i zowąd1 wysoko, 
przypom ną sobie ,slow'a poety:

.Zmartwychwstaje się z pod grom u.
Nie zm artwychwstać się z pod .sromu".

W  zasadzie wszyscy członkow ie Komisji zgo­
dzili się na mój wnjosek.

W  ułożeniu m em orjału  przedłożonego Panu M i­
nistrow i udziału nje b rałem ; dokonała tego subko- 
misja złożona z 3 członków. M em orjał ten znam  z 
odczytania go na posiedzeniu.

Łączę wyrazy wielkiego pow ażania i szacunku 
DR. HERMAN DIAMAND

O  s a l k n y  .
„Kom ercja lizaja"

U s t  tow , H. D ia m a n d a  d o  p.
22. czerwca.

Stosow nie do wezwania, brałem  udział w dwóch 
posi idzeniach Kom isji solnej, pod przew odnictw em  
P- M ichalskiego. M am  wrażenie, że uzgodniliśm y n a ­
sza poglądy i doszliśm y ‘ ao  pozytywnego rezultatu 
m am  jednak w ątpliw ość, czy ta nasza zgodność zna­
lazła jasny w ijraz w  sporządzonych pismach.

W obec tego ośm ielam  się przedstaw ić Panu M i­
n istrow i w  krótkości m oje slanowjsko.

Sprzeciwiłem  się kom ercjalizacji saljn, a o św iad ­
czyłem się za  racjonalizacją. Dwa te  pojęcia pozornie 
Uiskje sobie, nabrały znaczenja bardzo różnego

P od  kom ercjalizacją rozum iem  prowadzenie 
Przedsiębiorstw a jedynie w  uwzględnieniu zysków, 
Podczas gdy racjonalizacja dąży do niskich kosztów 
Produkcji, nie przeciw staw iając sję zadaniom  spo- 
łecznymi i państw ow ym  przedsiębiorstw a. Jestem  zda­
nia, że m onopol nie m oże być kom ercjalizowany, a l­
bowiem przyw ilej ten nakłada na przedsiębiorcę o- 
bow jązki, które sprzeczne są z zasadam i handlu. Nie 
Przeczę, że sfery rządow e uw ażają  m onopol ze czy­
sto  fiskalną instytucję; z tego stanow iska p ro w ad zo ­
ny jest m onopo l spirytusowy tak, że obywatelom i 
często rumienić się w ypada. Fundusze przeznaczone 
brzez ustawę na działanie antialkoholjczne, rząd w y ­
dał sam ow olnie na zupełnie inne cele. Użyeje spirytusu 
na cele techniczne rząd oaraniczył i spirytus denatu­
ruje się w te r  tposób, że konsum ow any przez lud ­
ność ubogą, pow oduje często śm ierć. Tych kilka u- 
^ag , by tw ierdzenie m oje nie wydawało się goło- 
slowne.

Racjonalizacja salin w inna w  państw ow eńi p rz e d ­
siębiorstw ie w prow adz,ć ład, celowość, a stąd u- 
C2Mnić je dochodow em i. Zachodzi jednak niebezpie­
czeństwo, że położenie robotników  i pracowników 
gorsze dzisiaj niż w jnnych p rzedsjęb jo rstw act gór- 
n’czych, m oże stać się bardziej n jekorzystne Spraw a 

bezpieczenia interesów  robotnjczydh przy racjonali- 
2aęji przemysłu, do  czego ■ dąży św ia t cały, była 
naiweżniejszym przedm iotom  obrad decyzji św ia to - 
Vej Konferencji G ospodarczej w  Genewie. 0  ile mi

i „Racjonalizacja".
M in is tra  P rz e m y s łu  i H a n d lu .
w iadom o, rezolucje Konferencji zostały Panu m inistro­
wi przedłożone. M im o to, zacytuję kima ustępów , 
które wykażą do czego dąży przem ysł pryw atny a 
cóż dopiero  m onopole państw owe. Rezolucja powiada 
że racjonalizacja powinna doprow adzić do polepsze­
n ia w arunków  pracy, do  stałej pracy, do stałego 
w zrostu  i stale rosnącego poziom u warunków! bylu 
do wydatniejszego w ynagrodzenia i sta lszego dla 
wszystkich kategorji wuLwórców i sprawiedliwszego 
między nich podziału zysków. Konieczne zarządzenie 
“winny być dokonane z potrzebną przezornością , by 
nie uszczuplać interesów robotniczych. O ile w yw o- 
łaćby miały uwalnianie z pracy lub zw iększony wysiłek 
robotników , należy przygotow ać środki zapobiegaw­
cze. Konferencja godzi się —■ z pow ołaniem  perso n e­
lu  i jego organizacji zaw odow ej do wspóldeoyzji o rg a ­
nizacji pracy.

Należy zwrócić uw agę by praca odbywała się w 
najlepszych i najzdrow szych i godności ludzkiej naj­
bardziej odpow iadającym  w arunkach; należy otoczyć 
roskljw ą uw agą uporządkow anie stosunku czasu p ra ­

cy i (wypoczynku. W ogóle dążyć należy, by w aru n ­
ki pracy i bytu korzystne były dla ksz ta łtow an ia  ro z ­
w oju  i Utrzymania osoby pracującego.

Uchwała ta zapadła jednogłośnie na K onferen­
cji składającej się z przedstawicieli trustów , karte lj, 
organizacji przem ysłów , słow em  —  najwybitniejszych 
przedstaw icieli kapjtaljstycznej gospodark i; rep rezen­
tantów  socjalistycznych organizacji zawodowych by­
ło  wszystkiego 18, t. j. 7 ozy 8 proc. ogółu zebranych.

W ydaje mi się, że żądanie m oje by racionaliza- 
cja salin w  całej pełni za sto so w a ła  uchw al; genewską 
jest słuszne i najzupełniej uzasadnione.

W  pow ołanej przez Pana m inistra Komisji so l­
nej przedłożyłem  to  żądanie w  krótkim  w niosku 
b rzm iącym : •

Zmiany organizacji saljn, o  ile w chodzą w  zakres 
położenia gospodarczego robotników' i urzędników  lub 
redukcji załogi, m ają byc dokonane w  porozum ieniu 
z przedstaw icielam i załogi i urzedn jków , o raz  orga­
nizacji obu grup.

Przegląd prasy.
R eak cja  p rz y zn a je  s ię  d o  k lę s k i. —  P lo tk i 
d z ie n n ik a rs k ie . —  „Je st ź le , a le  b y le  

je s z c z e  g o rz e j" .
„Słowo Polskie" analizuje ostatnie wy- 

bot(r ,ao samorządów — podkreśla wzrost 
radykalizm u, niechcąc zaś przyznać się do 
olbrzym iej klęski obozu narodowego, stw ier­
dza tylko znaczne jego — jak pisze — „osła­
bienie liczebne" przycztemj pociesza się. że 
klęski ponoszą rów nież „sanatorzy m oralni".

„W yniki dotychczasowych wy b o n ia ' do sa­
m orządów  miejskich nasuw ają  charakterystycz­
ne refleksje.

Zjawiskiem  dom inującem  w  tych wynikach 
jest rzucający się w oczy W zrost radykalizm u 
zarów no socjalistycznego, jak komunistycznego 
autoram entu.

Listy „sanatorów  m oralnych'' 1. j. listy rzą­
dow e ponoszą przy w yborach zdecydowaną k lę­
skę. W szak w ybór tu  i tam  paru kandydatów  
z list sanacyjnych —  gdy s ię  zważy olbrzym ią 
sum ę środków  m atorjalnych i energji agitacyj­
nej, oficjalnie popieranej —  nje m oże ani na 
chwjlę budzić w sferach rządowych przekonanie, 
że ideologja przew rotu m ajow ego znachodzi w 
psychice i poglądach szerokich w arsiw  społe­
cznych rzeczow y rezonans.

Trzecia wreszcie gruoa, obóz narodow y , 
aczkolwiek wszędzie sKupia przy1 sob ie  najwię­
kszą ilość głosów polskich, -wychodzi z wybo­
rów osłabiona liczebnie.

W zrost zatem  niepom ierny radykalizm u sp o ­
łecznego, gruntow na klęska „sanacji m oralnej" 
i osłabienie ljczebne obozu narodow ego —  oto  
trzy naczelne zjawiska osta tn io  odbytych w ybo­
rów zw łaszcza w W ilnie i w Lubljnie."

* * *
Prasa „sanacji m oralnej" z „Głosem 

Prawd} ‘ na czele,, a w ,ślad; za nim wszystkie’ 
gadzim wk: i pisma rewolwerowe poiłaly a 
la rm ującą wiadomość jakoby PPS. zawarła 
kompromis z Kopsem w> sprawie listy kan­
dydatów do władz miejskich w W arszawie1.

Już wć w czorajszym  num erze wskazali-, 
śmy, że są to błażeńskie płotki dziennikar­
skie, gayż PPS. prowadzi politykę samocziel-1 
ną. nie oglądając się naw et na tych. którzy 
stro ją  się w p iórka dem okracji.

Kłam stwo ma krótkie, nogi. T rzeba było 
zaledwie kilku godzin, by^-przekonać opiiiję 
publiczną, że wszelkie „wiadomości" t ego ro ­
dzaju są wyssane z brudnego palca.

»
1 ■ :i-.EPOKA" omawiając, bilans handlowy 

.Polski pociesza, że. jeżeli będzie deficyt w 
bilansie, to nie będzie on lak wielki jak przed 
2 la ty ; i i

*
„Licząc naw et, że bilans k sz tałtow ać się bę­

dzie w  b ze rw eu  i lipcu równje n iekorzystnie, 
jak w  kw ietniu i maju —  ogólny deficyt za 
czas od marcie do lipca wyniesie około 100 mil- 
jonów franków  złotych, a nie 400 mil jonów, jak 
to  m iało miejsce dwa lata temu. Ponadto  deficyt 
ten nje jest w yw ołany zanikiem wywozu, lecz 
wyłącznie w zrostem  przywozu. Przeciw nie w y­
wóz nie zmniejszył się od pół roku  i w yniósł w 
pierwszych czterech m iesiącach roku bieżącego 
480 mil jonów, podczas gdy w  pierwszych czte­
rech miesiącach roku ubiegłego tylko 360 mil- 
jonów  franków złotych. Równocześnie cyfra bez • 
robotnych zm niejsza się od czasu uruchomienie 
prac sezonow ych i od czasu największego napię­
cia bezrobocia, w  marcu b. r. ubyio około  40.000 
bezrobotnych, co również obala legendę o po­
garszającej się sytuacji w  kraju."
W  m yśl „Epoki* powinniśmy cieszy/.' się 

tern. że jakkolw iek jest źler to kiedyś było 
jeszcze gorzej. Ładna pociecha!

\
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J ^ o w i u g  z  d n i a .
Lwów, dn ia  26 czerw ca .

NIEDOMAGANIA POCZTOWE W  IWONICZU-
Dzienniki nadane rano we Lw owie, przyw ozi kolej do 
Iwonicza tego sam ego dnia o godzinje 3.45 popołudniu. 
Od stacji do  zakładu kąpielow ego jest jednak 14 kim. 
Na przebycie tej przestrzeni wóz pocztow y potrzebuje 
tak wiele czasu, iż nadeszle przesyłki dop iero  na 
drugi dzień przedpołudniem  zostają doręczone.

W  podobnej sytuacji przestrzeniow ej znajduje się 
również Szczawnica, lecz tam  kupiono do użytku 
pocztow ego m otocykl, co też należałoby uczynić 
w  Iwoniczu, aby poczta sprawniej funkcjonowała.

P ozatem  czynność pocztow a utyka z pow b d u  nie­
dostatecznej ilości personelu. W praw dzie Dyrekcja 
poczt przydzieliła kilka pracow njków  lecz przyznała 
im  ż a  niskie dyjety, gdyż 4 zł. dziennie, gdy tym czasem  
w ynajem  mieszkania kosztuje w dwójnasób tyle. W  o 
ber tego żaden z funkcjonarjuszy pocztowych nie kw a 
pi się z przyjazdem  do Iwonicza

Onegdaj PAT-iczna podała, iż wskutek ka tastro ­
falnej ulewy znalazł się „Iw onicz pod w odą". Jak do­
noszą przebywający tam  kuracjusze, W iadom ość ta 
była niepotrzebnie w yolbrzym iona. Była W prawdzie 
ulewa, lecz bez tak zbytnio fatalnych nastęostW , jak to  
„oficjalnie" podano.

ARESZTOWANIE ZA NIEOSTROŻNĄ JAZDĘ. W 
arćsztach osadzono woźnicę T eodora Ołeksę, który ja 
dąc w ozem , potrącił Sarę F ranklow ą. Doznała ona 
ciężkich obrażeń na głowie.

KLEPAROWSKIE ZUCHY W  OPRESJI- Leopold 
Gałuszka, P io tr Podgórki, bracia jego W ładysław  i 
Józef, o raz Helena Nowicka, mieszkańcy K leparow a, 
przechodząc ulicą Legjonów, W ywołali nie byle jaką 
aw anturę i bójkę, przyczem ciężko poranili nożam} 
Em ila Tuczapskiego. Całe to  tow arzystw o  odstaw iła 
policja do  aresztów  policyjnych.

SAMOBÓJSTWO KTÓRE WZBURZYŁO MIASTO- 
M ieszkaniec Łom ży, N. Budnik, otrzym aw szy w  p o ­
sagu za żoną Rozalją, 3.000 dolarów , założył k inoteatr 
„M  iraż". P o  pewnym czasie począł B. zaniedbyw ać 
żonę, spędzając czas ze sw oją przyjaciółką, żoną m iej­
scowego kupca K —  Budnikowa, nie mogąc znieść 
gorszącego postępow ania sw ego  męża, skoczyła o- 
negdaj z okna III. piętra i poniosła śm jerć na miejscu. 
W ypadek ten w yw ołał oburzenie u ogółu ludności. 
Podczas pogrzebu rozgoryczony tłum  usiłował zlynczo- 
w ać Budnika, następnie zaś zdem olow ać jego miesz 
kanie o raz mieszkanie kochanki- Obecnie rozpowszech 
nione są pogłoski, iż denatka została  jakoby w pierw  
uduszona, następnie zaś w yrzucona przez okno. Z po 
wodu tych pogłosek odbyła się ekshumacja i sekcja 
zw łok Budnikowei z nieznanym narazie wynikiem 
Obecnie co wieczór pow sta ją  przed kinem  Budnika 
zatargi, gdyż rozgoryczony tłum agiluje, aby tam  nie 
uczęszczano.

KRADZIEŻE- Andrzej Hasan, członek ukr. teatru 
w ędrow nego, doniósł policji, że w nocy n a  25. bm. 
skradziono z w ozu  w  ul. Zielonej kosz z garderobą 
teatralną i obuw iem , nie ustalonej na razie w artośc i.

M arja Niedźwież, zam, przy ul. W arneńczyka, d o ­
n iosła policji, że njejakj Jan Dubryna zbiegł ze  służby, 
przyczem  zabrał na szkodę donoszącej garderobę, w ar 
tości 200 zł.

Dr. S tanisław  Kruczkowski, właściciel au to-do  
rożki, zam . przy ul. Na Bajkach, doniósł policji, że 
niejaki N. Jurczyk skraał mu taksom etr „Arge" w ar­
tości 76 dolarów .

Daniel Stecków, właściciel cukjerni przy ul. M i 
kołaja, doniósł policji, z? nieznany osobnik otw orzył 
dobranym  kluczem kasę ogniotrw ałą i skrad ł 900 
dolarów .

W IZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCI- Jakiś nicpoń 
zakradł się do przedpokoju mieszkania B. Dychdało- 
wej, emer. nauczycielki przy ul. Kaspra Boczkow skie- 
go, skąd skradł palto  damskie i m ęskie, w artości 320 
złotych.

Z piwnicy realności przy ul. Gołaba skradziono 
większą ilość drzew a ręDanego, w artości 120 zł., na 
szkodę Bernarda R appaporta.

Nieznany osobnik dostał się do zamkniętego 
m ieszkania Zbigniewa Kulpy, przy ul. Gródeckiej, skąd 
skradł row er, w arto śc i 60 zł.

X RADA ZAWODOWA W E L W O W IE  odbędzie 
miesięczne zebranie w poniedziałek, dnja 27. czerwca, 
o gociz. 7 mej wieczć*, w lokalu ul. Ossolińskich 10.

2cność wszystkich delegatów z legitym acjam i k o ­
nieczna.

K. żelaszkiewicz.

K AWIARNIA „WARSZAWA”
rozp oczyn a  z  dniem  1 . lip c a  b. r. PR Z E D ST A W IE N IA  KABARETOW E z  w ie lc e  

scuzacyjnym  p r o g r a m e m ,------------- B liższe  sz c z e g ó ły  p od ad zą  a fisze  !

Wystawa prac konkursowych.
Rozpisany konkurs na projekty budowy S anator- 

jum Kasy chorych m. L w ow a został rozstrzygnięty 
dnia 22. b. m.

Zarząd Kasy chorych m, L w ow a za  pozwoleniem 
p. Rektora Politechniki —  otw iera w ystaw ę pow yż­
szych iprac w gmachu Politechniki od 26 b. m. do 
dni-i 4. lipca (w sali prof. dr. Obmińskiego) Od 11 
do 15 godz.

Otwarcie nastąpi w  niedzielę dnia 26. b. m. 
punktualnie o  godz. 11-tej, na które zaprasza się 
członków' K asy .'

W ystaw ę organizuje Koło studentów  wydz. ar- 
chiteKtury za wstępem 20 gr.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
STOSUNKI W E WIĘZIENIU W  ŁUCKU-

Onegdaj odbyła się rozpraw a przed1 S ądem  przy 
sięgłych przeciw  redak to row i ,.Dziennika Ludowego' 
tow . B ronisław ow i Skalakowi o występek podburza­
nia przeciw  w ładzy z par. 300 u. k, o raz  o zniesławię 
nie w druku.

Przewodniczył T rybunałow i S. S. O. Angielski, 
jako womnci zasiadali S. S. O. Antonjewicz i Niemen 
tow ski.

P roku rato r dopatrzył sie tych przestępstw  w  
dwóch artykułach „Dziennika Ludow ego", z któjryich je 
den napiętnow ał niesłychane m etody w ładz p roku ra­
torskich w  czasie dziesięciodniow ej głodówki w ięź­
niów politycznych w  Lucku, drugi zająi sję stosunkiem 
referenta starostw a w Skolem  p. P ią tka  do ludności 
ukraińskiej.

Obrońca oskarżonego tow . Dr. Herschthal zao ­
fiarow ał w  obszernem  przemówieniu dow ód prawdy 
na wszystkie zarzuty, zaw arte  w inkrym inowanych 
artykułach, w szczególności p o w o ła ł cały szereg św iad­
ków m asakry i. to rtu r stosow anych orzećiw więźniom 
politycznym  w Lucku.

Zastępca P ro k u ra tu ry s w ystąpił z w uiosłdem  o 
niedopuszczenie zaofiarow anych przez obronę dow o 
dów, żądając ograniczenia rozpraw y do przesłuchania 
w  charakterze św iadków  członków P rokuratu ry  w 
Łucku, o raz kom isarza P iątka ze Skolego, którzy 
przyjechali na rozpraw ę, argumentując, że św iadko­
wie ci najlepiej będą w jeazie lj, ozy zarzuty przeciw 
nim  podnoszone są słuszne, czy też nie, że natom iast 
Świadkow ie cytowani przez obronę, to  komuniści sie­
dzący we więzieniach.

T o bezprzykładne stanow isko p. P rokuratora spo­
tkało się z bardzo energiczną repliką obrońcy tow. 
Dra Herschthala, który wykazując sprzeczność p roku ­
ratorskich w niosków  z przepisam i ustawy stw ierdził, 
że tego rodzaju  sprzeciwienie sję dopuszczenia do 
wodu praw dy jest zupełnie rzadkim  unikatem w hi 
storji sądow nictw a karnego.

W  pierwszym  rzędzie bow iem  musi być dana o 
skarżonem u m ożność udowodnienia prawdziwości za 
rzutów  sw oich, z pow odu których jest oskarżonym . 
Dowód niepraw dziw ości ich z natury rzeczy m oże 
być tylko dow odem  posiłkow ym  i winien być p rze­
prow adzonym  dopiero po dowoaacli zaofiarowanych 
przez oskarżonego, a co najwyżej rów nocześnie, ni­
gdy zaś przedtem,, a już z pew nością, nie m oże taki 
przeciw dow ód wyłączyć czy zastąpić dow ód prawdy, 
skoro  taki dowód oskarżony chce prowadzić. Z tego 
też pow odu sprzeciw ił się obrońca przeprow adzeniu 
już obecnie dow odu ze św iadków oskarżenia pp. p ro ­
kuratorów  Skolim ow skiego i Dąbrowskjego. o raz p. 
referenta Piątka.

Trybunał po  naradzie postanow ił odm ów ić wszyst 
kim  ..n ioskom  P rokuratora, przychylił sję natom iast 
w  zupełności do  wszystkich wniosków obrońcy, od­
syłając akta do sędziego śledczego celem  przesłucha­
nia zaofiarow anych przez obronę świadków.

E e sportu.
AtECZ O MISTRZOSTW O POLSKI GŁUCHONIE­

MYCH między W arszaw skim  Klubem S portow ym  
Głuchoniemych, a L w ow skim  Klubem Sportowym  Głu­
choniemych „św it", odbędzie sję w e środę, 29. czerw­
ca br. we Lw ow ie na boisku Czarnych /za rogatką stryj- 

;odz. 4-tej popołudniu.h-ą O g

Wiadomości z kraju.
ARESZTOWANIE WIELOKROTNĘGO M0RDĘR-

CY- W  Biszczy, pow . biłgorajskiego, aresztow ano  25- 
letniego rolniku M icnała Gujdułę, który zam ordow ał 
swą żonę, krew nę M arjannę M aciorhow ą, o raz  nie- 
letną pasierbicę. Zbrodni dokonał on z chęc, zaw ła ­
dnięciu m ajątkiem  pom ordow anych krewnych.

ZATRUCIE WODY W  WIŚLE- W  ostatnich cza 
sach wyginęły w szystkie ryby w W iśle w okolicy 
K rakowa. W puszczano bow iem  do kory ta rzeki wodę 
z rezerw oaru  w ód Czarnej Przem szy, zatrutych odpły­
w am i wielkich fabryk górnośląskjch, W iaaze w ydały 
zarządzenia, zapobiegające podobnym  wypadkom  na 
przyszłość.

KATASTROFY ŻYW IOŁOW E- W  Kieleckiem, pod 
czas niebywałej bu-zy i ulewy w ezbrana rzeka ze r­
wała m ost, który spłyną! w raz z wozem . Jadący na 
nim  ojciec i córka utonęli. W  Ostrowcu spłonęła ce­
gielnia od  uderzenia piorunu, w O patow ie zaś powódź 
zniszczyła mydlarnię. 1

W  powiecie lim anow skim  burza gradow a znisz­
czyła plony w' czterecn m iejscow ościach.

PRZY ZATRUCIU- w yw ołanem  zepsutenii p o tra ­
wam i, jak rów nież alkoholem , nikotyną, kokainą , za- 
stosow'anie naturalnej w ody  gorzkiej Franciszka Józefa 
jest cennym środkiem  pom ocniczym . Lekarskie działa 
specjalne stw ierdzają, iż przy zatruciu o ło w ie m  Wywo- 
łującem uporczyw ą obstrukcję i będącym pow odem  
męczących bólów kiszkow ych, w oda FRANCISZKA JÓ­
ZEFA szybko usuwa te objaw y.

x | N A D ES ŁA N E . X
(Za tę rubrykę Radakoja ni* odpowiada).

Z powodu rekonstrukcji lokalu - urządza

Nadzwyczajną OKAZYJNA SPRZEDAŻ
wszelkich towarów magazyn Nowości dla

dzieci Maksa GOLDBERGA HALICKA 9
Zakład dentystyczno-techniczny

Józefa Selzera
Lw ó w , Gródecka 64, tel. 479 3

Zęby sztuczne łudząco podobne do naturalnych, koronki 
złote i mostki wedle najnowszych systemów po najniższych 

cenach. — Dogodne warunki.

Podziękow anie,
Wszystkim P. T. Lekarzom, Urzędnikom i Pra 

cownikom Kasy Chorych m. Lwowa za przyczy 
nienie się do podniesienia materjalnego Robotni 
czego Klubu Sportowego we Lwowie składa szczeń 
podziękowanie Zarząd R. K. S.
Sekretarz: N achaczew ski. Przewód.: D ro b u t Ta d

Zast.: H ull J.

Wolność przemawiania w Szwajcarii
(M. I . ). Rada rządowa w Genewie zabro­

niła urządzenia przez U nję robotniczą uro- 
rzytsiośai w trzecią rocznicę zamordowania 
fMateoibcgo ze względu na odbyw ającą ,się 
ruwnocae-śnie M iędzynarodową konferencję 
Toliolniczą ! ' awet prasa burżuazyjna zw ra­
ca się z protestem przeciw lej, decyzji, któ­
ra  dowodzi, że wobec Ligi Narodów i Mię­
dzynarodowego U rzędu pracy zniesiona zo- 
slala właściwie w Genewie wolność słowa.

Z  ruchu robotniczego.
§ BACZNOŚĆ ROB. SZEW CY! W  niedzielę, dnia 

26. bm. o  godz. 10-tej rano odbędzie się w  lokalu 
Związku przy ul. Ossolińskich 10, I. p. Nadzwyczajne 
Zebranie, z porządkiem  dziennym : 1) S praw ozdan ie 
ze Zjazdu. 2) Sprawy organizacyjne. 3; W olne w nioski. 

Sprawy ważne. Jawcie się licznie. Z arząd .
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Lwów ku czci Słowackiego.
Prezydjurr m iasta L w ow a wydało następującą

.Odezwę:
R odacy .
W  tryum fie p o ro n n y m  wraca do  Polski jeden 

z największych jej duchów. Prochy Juljusza Slowec- 
ifciego spoczną zgodnie z Jego gorącem  pragnieniem  
w  z iem i rodzinnej —  spoczną w grobach królewskich 
W aw elu, zgodnie z życzeniem, które już kilka p o ­
koleń  wielbiących Poetę w ypieściło w sercach.

W  poczuciu, że wzbogacił On i w yw yższył P o l­
skę, że w  artyzm ie osiągnął szczyty piękna, w  dą- 
żemach szczyty idealizm u —  wjnien zjednoczyć się 
-cały naród w  hołdzie dla św ietlanego Twórcy

Lw ów , zawsze sc-cem! i iczynem zespolony z tem

co w Narodzie naszym  najszlachetniejsze i najw yższe, 
m a p raw o  i O B O W ią z e k . by glos jego ozw ał się z s iłą  
szczególną. Lw ów  bow iem  był i jest głównym ogni­
skiem kultu Słowackiego.

Niechaj więc udział iiijeszkariców Lw ow a tłum ny, 
serdeczny i gorący w  uroczystościach, zaśw iadczy 
O tem , że czujemy się napraw dę zw iązani z P o e tą  i 
Jego ideałami. Niech przyozdobią się w  dniach 27. 
28, i 29. czerwca D. r. W dniach uroczystości pogrzt 
bowyc'- okna dom ów  podobiznam i Po a ty, niecna; do­
my przystro ją się zielenią, kwjeciem i chorągw iam i, 
L niechaj isto tn je podn;esjenie serc będzje trw ałem  e- 
chem  pow rotu  Słowackiego do Ojczyzny.

Socjalistyczna Międzynarofiówfea robotnicza a Rosja sow.
(M. I.). Zagraniczna reprezentacja so­

cjalno  - dem okratycznej partji robotniczej 
Rosji powzięła dma 28. m aja 1927 r. rezo­
lucję. k tó rej brzm ienie opublikowane zostało 
w „Międzynarodowej 'Inform acji'1 z 4. czerw­
ca. W  żwiązku z tą  rezolucją partja posta­
w iła wniosek zwołania posiedzenia Komitetu 
.Wykonawczego Socjalistycznej Międzynar. 
Robotn., lub jgdyby to okazało się niemożU- 
w em  — B iura.

Odnośnie do tego wniosku sekretarz 
Międzynar. Robom., A alei'- wystosował do 
reprezentacji zag, anicznej rosyjskiej partji 
socjalno - diejmokr. następujące pismo:

„W łaśnie, jgdy zabierałem  się do pisa­
nia jo  Was. że uznaję za niestosownie obec­
nie zwoływać posiedzenia Kom. Wykon. Rob. 
Międzynar. Socjal.. k tó reby  wywarło odpo­
wiednie w rażenie ze względu na naazw yJ 
czajne trudności, nadeszła wiadomość o za­
m achu w Rosji. Tem sam em  pojawiło się nie­
bezpieczeństwo dalszego zaostrzania sytuacji 
& zarazem konieczność ewentualnego na­
tychmiastowego posiedzenia. Przebieg skut­
ków 1 wydarzenia warszawskiego jCdnaKowoż

pozwala nam na razie nie spieszyć się z 
zwołaniem posiedzenia. Pogląd, że Międzyna­
rodów ka milczy na wszystkie niebezpieczeń­
stwa, k tóre tu grożą, jest mylny. Międzyna­
rodów ka przemawia dzień w dzień poprzez 
dzienniki wszystkich krajów  i rzadko kiedy 
m oże by ła  taka chwila, gdzieby sąd w Mię­
dzynarodówce tak był jednom yślny, jak 
wobec zerwania stosunków  angielsko - ro ­
syjskich i polityki anty,sowiecki ej, k tórą u-, 
praw ia reakcja. Posiedzenie konieCzne jest 
przeaewiszyistkiem. gdy potrzeba ustalić "po-1 
litykę lub taktykę ale polityka w, sprawach 
tyczących się Rosji sowieckiej, została zu ­
pełnie jasno  ifstalona uchwałąmi naszych 
kongresów oraz na posiedzeniach egzekuty­
wy. I tsądzę. że m ażem y być zadowoleni, że 
angielska P arlja  Pracy, jako przedewszyst- 
kiem  dotknięta, iz -aką energją politykę tę’ 
reprezentowała Sądzę tez, żel rezolucja po­
wzięta przez •Waszą partję b rzm i zupełnie 
W dńchu i na korzyść polityki prowadzonej 
przez Robotn. Międzjynar. Socjal.

Z tych powodów myślę, m ożem y w tej 
cnwili me zwoływać posiedzenia".

Zasypanych górników na „Kleofasie" wydobyto nieżyjących jnż.
KATOW ICE, Z zasypanych na kopalni 

w ęgla „Kleofas" czterech górników  zdołano 
w czoraj wydobyć olcolo godz. 9 rano Gajdę, 
a  .wi południe Sidkę. niestety nieżywych. W 
godzinach popołudniowych dokopano się do 
zwłok trzeciego górnika W yrobka. Za czwar 
ł vm Kłobusiem poszukiwania trw ają nadal.

Kopalnia „Kleofas" należy do rzędu ko­
palń. obfitujących w nieszczęście.

Spodziewać się należy, że Spółka Gie- 
,schego zaopiekuje się w  dostatecznym stop­
niu pozostałemu Wszak kopalnia „Kleofas" 
przynosi duże zyski Lej Spółce.

Pożary lasów na pograniczu polsko-sowlecklcm-
WILNO, 25. czerwca. (AW). Z pogranicze donoszą 

ije na południow y zachód o a  Z asław ia wybuchł w  go­
dzinach w ieczorow ych ania 20. bm. z niewiadomej 
przyczyny groźny p o ża r lasu na znacznej przestrzeni. 
Z m obilizow ane do akcji ratow niczej miejscowe siły 
O.sazaty się, za słaDe, by ogień zlikw idow ać. Pożar 

.Objął kilkadziesiąt ha lasu i zagrażał strażnicom  b o l­
szewickiej straży granicznej. D ow ództw o ..osobo -
M u n a n m  -a m m m m m m m

o triada“ w ystało na ratunek konipanję piechoty, prócz 
tego zm obilizow ano w olne od stużby załogi kilku są­
siednich strażnic. Ogień zdołano ugasić dopiero nad 
ranem . Jest to  już Lrzeci w criągu tygodnia pożar 
lasu na terenie lasów  pogranicznych. Pożary te  w zn ie ­
cane są »—  tak się zdaje przez gęsto rozrzucone od­
działy powstańcze.

Sowiety ciągle niezadowolone 
z Polski.

MOSKWA. 25. 6. (A. W .). Mimo pełnego 
umiarkowania stanowiska rządu polskiego 
wystąpienia zarówno prasy jak  i odpowie­
dzialnych czynników sowieckich przeciw 
Polsce trw ają  w dalszym ciągu. „Izwjesija" 
w ostatnim artykule poświęconym polityce 
polskiej zaznaczają, że taktyka m in Zale­
skiego zm ierzająca do kompromisowych roz­
w iązań w konfliktach z Sowietami nie znaj­
duje uznania ani obecnego prem iera rządu! 
polskiego ani też wśród czynników  sejmo­
wych. Rząd polski — tw ierdzą Jzw jestjJfi 
— nic -nie chce zrobić dla likwidacji dzia­
łalności terrorystycznych organizacyj emi- 
grunckich pozwalając nawet na zjazd w K ra­
kowie zwolenników atam ana Petlury.

ZNACZKI POCZTOW E Z PODOBIZNĘ LIND- 
BERGHA-

NOWY YORK, 25. czerwca. (AW). Ameryka w y ­
puściła osta tn io  serję znaczków pocztow ych z podo­
bizną bohatera lo tu  transatlantyckiego K arola Lind- 
toergha.

DALSZE POSZUKIWANIA ZAGINIONYCH LOTNI­
KÓW-

MONTREAL, 25. (i. (A. W .). Donoszą 
tu  z Toronto, iż w Quebec zaobserwowano 
dalsze sygnały jświetlane, k tóre uważane są 
za oznaki życia N ungńssera i Coli. Samo­
loty dokonały przelotu nad oezludnemi ste­
pami rozrzucając 10.000 kartek  zawiadąm.a- 
jących lotników, że prowadzone ,są za ninti 
poszukiwania i wzywających aby w dzień 
sygnalizowali m iejsce swego pobytu znakami 
dymnenni. ' ' |

Robotnicy - Słowackiemu.
W  Związku Brow arników  przy ul. So­

bieskiego 1. 32 w niedzielę 26. b. m o god'z. 
10-tej przedpołudniem odbędzie się uroczy­
ste zebranie. !Na zebraniu  tem zostanie w y­
głoszony wykład tow. red. Bronisława Ska- 
laka na tem at: Słowacki jako poeta przy­
szłości.

Zarządzenie Marszałka Piłsudskiego
WARSZAWA. 25. 6. (Pat). P. M arszałek 

Piłsudski zarządzili, aby trum nę z prochami 
Słowackiego nieśli do katedry, na W awelu 
generałowie i wyżsi oficerowie.

Uroczystości ku czci Słowackiego 
w Odańsku.

WARSZAWA, 25. czerwca. (Pat.). P o lonja gdań­
ska *gcząc się z  całym  narodem  w  oddaniu hołdu 
prochom  Juljusza Słowackiego, urządza 28. bm  , jako  
w  dniu złożenia zw łok  na W awelu uroczystą akaddm ję 
w  sali stoczni gdańskiej. Na program  akadem ji sk ła­
dają się liczne produkcje wokalno-m uzyczne, w yjątk i 
z dziel Juljusza Słowackiego, o raz hołd polonji gdań­
skiej cieniom  poety. Hołd ten złożą w szystkie to w a ­
rzystw a polskie w  Gdańsku, wysyłając na akadem ję do 
stoczni gdańskiej specjalną delegację ze sz tandaram i.

Tajemnica.
Różne tajem nicze rzeczyi dzieją ,się te­

raz  na naszych pocztach.
Podczas w yborów do Radiv m iejskiej w 

W arszaw ie U.K. R. P P P S . rozsyłał pocztą do 
tysięcy osób odezwy i numerki wyborcze.

Tym czasem  „Robotnik" stwierdziŁ że 
poczta dziesiątkom osób adresowanych do 
nich kopert z num erkam i i odezwami nie 
dostarczyła. Również O. K. R. nie otrzymał 
zwrotów.

Los wysyłanych przez nas druków  przed­
staw ia się nader tajemniczo, a rola w tej 
spraw ie poczt’” wydaje się mocno podejrzaną.

„Robotnik" dołoży wszelkich starań, by 
tajem nicę, osłaniającą tę niesłychaną aferę 
zedrzeć i w ykryć winnych „zaginięcia" na 
poczcie setek listów' i to właśnie listów z d ru ­
kam i wy bor czerni... ;

Ha lak długo leszcze starczy węgla?
W cbec aotężnego w zrostu, klory dokona* się 

w przem yśle całego św iata, nasuwa się pytanie, na 
jak długo jeszcze starczą pokłady węgla, dzjis' jesz­
cze pierwszorzędnego iśrodka produkcji. Jeśli zuży­
cie węgla w zrasta  z dn ia na azieri, to trzeba przecież 
liczyć się z dotkljwem zm niejszeniem  sję z czasem  te­
go artykułu.

Coprawda, przez opalanie ro p ą  n afto w ą  n as tąp i­
ła  pewna ulga w  trosce o możliwy b rak  węgla, tem 
bardziej, że węgiel m ożna już obecnie zastąpić t. zw . 
białym węglem, prądem  elektrycznym , uzyskiwanym  
z sit wodnych.

Niemniej jednak -auka zajęła się spraw ą, czy w  
w niebardzo dalekiej przyszłości zapasy węgla, o s ta ­
tecznie się wyczerpią.

Odpowiedź, jaką o trz y m a li  n. p. Niemcy z  ust 
badaczy chemików jest pocieszająca.

PRODUKCJA WĘGLA PRZY WYDOBYWANIU 100 
MIL JONÓW TON ROCZNIE STARCZY NA 2.800 LAT.

W  Zagłębiu reńsko- wesifalskiem znajdują s,ę 
pokłaa:, olbrzym iej głębokość., w  m asie setek m iljaf- 
dów. W innych krajach rów nież nie grozi w bliskiej 
przyszłości wyczerpanie zapasów  czarnych djam en- 
tów . •

O daleką zaś przyszłość która przekracza 2 —-  
3 tysiące lat życia potom ności p różną jest tro sk a  
naw et na w ypadek, gdyby u kresu tej 3 tysiącletniej 
przyszłości ostatn ia gruoKa węgia m iała być w ydoby tą. 
W tedy obok olejów i „nam iastek" dzisiejszych u- 
mysł ludzki znajdzie chyba jeszcze środki, które za ­
stąpią dzisiejszy węgjel kamienny-.- ’ t  : v
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2 miljony dzieci w Polsce pozbawionych nauki!
W  swych „R efleksjach11 w „Epoce11 zaj­

muje, się Widz spraw ą szkolnictwa pow-< 
szechnego w Polsce:

N a podstawie cy fr można stw ierdzić: w 
ciągu. la t ostatnich dzieło oświaty*, objęło du­
że zastępy ludności, wszelako w stosunku' 
do ootrzeb istotnych postęp je s t jeszcze b a r­
dzo mały. \

W  Polsce je st około 5.500.00 dzieci w 
wieku szkolnym od 7 do 14 lat. W edług da 
nych statystycznych z r. 1924-go ilość ucz­
niów szkół powszechnych wynosiła 3.395.370 
Jeśli do tej cyfry dodam y 50.000 dzieci z 
niższych k las szkól średnich, otrzym am y u- 
czących się ezieci ok. 3,500.000. Pozostaje
W7ED ŁU G DANYCH 1924 R. DWA MI­
LJO NY  D ZIECI POZBAW IONYCH ELE­

M ENTARNEJ NAUKI.
B rak  dokładnych danych z dwóch lat ostat­
nich nie oozwala ściśle określić ilości tych 
dzieci w chwili obecnej, w przybliżeniu jed ­
nak możemy ustalić 'c y frę  conajm m ej pół­
to ra  m iłjona dzieci, skazanych na analfa-' 
betyzm . Jest to cyfra zatrważająca. Nie zna­
ją  je j społeczeństwa europejskie. Oto eona 
z najsm utniejszych osobliwości naszego spo­
łecznego życia. 1

W śtoiiey przed wojną kształciło się w 
państwowych szkołach elementarnych 16.000 
d/Jeci zaś 90.000 cfeieci nie uczęszczało 
u Cale do iszkół. W, ir. 1915—16 uczęszczało 
dc szkół m iejsk. powszechnych 29.506 dzie­
ci. w roku zaś 1926—27 zapisało się do 
Iszkół 71.852 dzieci. W edług danych roku 
1924 -2 ż dzieci w wieku szkolnym jest w 
W arszaw ie 123 tys.. z czego
POZA SZKOŁĄ POZOSTAJE W  W ARSZfl- 

sVI E 29 TYS.
T ragedją szkolnictwa powszechnego w

stcłicy, jak  zresztą w calem państwie, jest 
b ra k  odpowieanich pomieszczeń, P rzy tem :1 
większość lokali szkolnych przyczynia się 
do... pogarszania izdńoWotności aźieci. Para­
doks zaiste okropny, rów ńież w świecie cywi­
li:. owanym nieznany. — Wedle sprawozdania' 
sekcji hygieny na 50.475 zbadanych w r. 
1924- 25 dzieci szkół powsziechnjlch W ar-
WŚS!

szawy było 27.166 chorych i to 1.027 na 
gri źlicę płuc, 3.645 nodejrzanych o gruźlicę. 
636 chorych na gruźlicę kości, skó ry  itd. 
4.012 m iało powiększone gruczoły przy o- 
sknelach . 17.856 powiększone gruczoły 
chłonne. Jest to zastęp dzieci przebywających 
u riajgoi szych w arunkach hygjeńicznych ich  
ognisk domowych. Ale do tych fatalnych wa­
runków przyłącza się jeszcze zły, niezdro­
wy, przepełniony lokal szk o ln y !

Czarna lista paskarzy i brudasów.
W szelkie doniesienia o lichwie przy sprzedaży 

artykułów spożywczych,, tow arów  pierw szej p o trze ­
by, o raz przekroczenia sanitarne rozsttrząsa i k a rze  IV. 
W ydział M agistratu. P aśkarstw o w  m ieście szaleje, 
więc w ielu winnych dosjęgla już kara w  bieżącym  
roku.

Czarne ta lista przedstaw ia się n astępu jąco :
Z a sprzedaż mięsa w olow ego w  hurcie ponad 

taryfę m aksym alną ukarano w  b. roku grzyw nam i 
po 100<> zł. rzein ików : Józefa Ganga, A braham a W in­
te ra  r. Schweitzera, M um e H ulta r. B ienenw alda, 
Eljasza Hutta, r. Bienenwalda, Eisiga W e.ssm ana 
Herscha Satza.

Za oszustw o przy w adze pieczywa ukarano grzy­
w nam i p o  500 zt. piejcarzy: Zygmunta Seidtena, Ben­
jam ina Grubera, M eilecha K arfa  i M arkusa H am m erą.

Grzywnami p o  300 zł. ukarano: E. Gabla, W . 
Rappa, H. H orow itza , i J. S pro tza.

Grzywnami po 200 zt. ukarano 17 m ajstrów  pie­
karskich. . _

Grzywnami po luO zt. ukarano 45 piekarzy, o- 
raz kupców z różnych branż, grzyw nam i p o  50 zt. 
ukarane 63, po 30 zł 22, po  20 z ł 101 różnego rodza­
ju paskarzy.

K4RY ZA PRZEKROCZENIA SANITARNE.
. 'T .-i cv' r- ■

Za nie wy Konanie poleceń M agistratu co do czy­
szczenia realności, ukarano od stycznia do końca

m aja b. r. 38 kanąeniczników  grzyw nam i od 20; 
30, 50i i 100 zł.

Z a zanieczyszczenie ulic lub placów  ukarano  .11 
osóu, za  przewóz m ięsa na brudnych w ozach  u k i 
rano  2 'osoby, za brudną odzież przy sprzedaży m ięsa  
ukarano 3 osoby, za w yw ieszanie m ięsa n a  drzw iacł 
przed sklepem  ukarano 3 rzeźnjków, za u trzym an ie  
straganu w  brudnym  stanie ukarano  11 osób, za  w y ­
stawianie pieczywa w  drzw jaeh sklepu ukarano  2 
osoby, o raz  7  o s o d  z a  tym  podobne „orudne' spraw y.

W  ostatnich czasach zarządzono  liczne rewizje 
po  piekarniach, przyczem kilka opieczętow ano z p o ­
w odu zanieczyszczenia o raz  ukarano doraźnie grzyw ­
nam i szereg piekarzy za brak  czystości.

W ub. roku ukarano 141 osób za przekroczenia 
sanitarne.

Wykłady Uniwersytetu Ludowego
■JJ : TM H >fł. /

W  njeazreię, 26. cm , o godz. 11-tej p rzedpołu­
dniem  odDędą się wykłady o Juljuszu S łow ackim  w  lo ­
kalach :

1) Związku Zaw odow ego Kaflarzy, -rzy  ul. Zie­
lonej 1. 7, 1. p. Ref. prof. Franciszek Laskowski,

2) W  lokalu Związku Zaw odow ego Stolarzy, przy 
ul. Pieszej 1. 2, I. p. Ref. p ro f Rom an Kubiński,

W . RA ORT '

wm QŁ3 mm.
Kochany S te fk u !
Chciałbvm Ci opowiedzieć m aleńką baj­

kę. choć nie wiem czy będzie Ci się podoba­
ła...

Otóż żył w pewnym k ra ju  aktor najwięk­
szej m iary , człowiek szczery, prostolinijny 
i bardzo smutny. A dlatego był smutny-, bo 
gdy" płakał, to mówili ze się iśpiieje. gdy 
śm iał się, to mówili, że p łacze; gdy kopał, 
to mówili, że żartu je a gdy żartował to m ó­
wili, że kopie ! W ynikło więc z tego wielkie 
nieporozumienie między nim, a resztą  spo- 
łeiczeństwa zam ieszkującego ten kraj W iel­
kiego aktora nikt nie rozum iał . dlatego usi­
łowali wszyscy z dziwną i cham ską pasją 
wleźć m u do duszy z kaloszami, lub gwał­
tem kładli go na stole wiwisekcyjnym- aby 
skalpelem, nożem i pincetą wydobyć z n ie­
go to. co myśli, czu je  i przeżywią. Krajali, 
macali, żyłowali i badali wnętrze wielkiego 
aktora, aż doszli wreszcie do przekonania, 
że jest to człowiek, jak każdy inny. tylko że 
serce m a wielkie i zapiekłe czarną, skrze­
płą krwią.

— A gdzież ten jego wielki ta len t?  —- 
pytali się wzajemnie nieproszeni chirurgo­
wie. gm erając g rubym i paluchami wśród ki- 

, szek, w ątrony. i śledziony operowanego. — 
Gdzież w tak irr razie mieści się jego taltent?...

Głupcy nie wiedzieli bowiem, że talent 
jest to iskra b łysk, nieuchwytne światełko, 
gasnące za dotknięciem  grubych paluchów 
rzeźniczych i zapaiające się na nowo raod 
wpływem cichej i lekkiej, jak dotyk skrzy­
dła motyla, pieszczoty życia.

Bydlaki ludzkie nie dały jednak zą wy- 
ęranę i za w szelką cenę postanowiły dojść 
do sedna rzeczy. Jeśli taki człowiek, jak1 
m y wszyscy—tę dlaczego jest on w takim razie 
mny niż my wpnsysoy ?... Intrygow ał ich, nie­

cierpliwił i niepokoił wielki aktor.-Z aczęto  
go więc śledzić, podglądać i kontrolować na 
każdym  kroku. Kumoszki podsłuchiwały o- 
bok konfesjonału, kiedy wielki aktor się spo­
wiadał. wyżły reportersk ie  buszowały, w j e- 
go papierach, szafach i walizkacłi. "podglą­
dano co iadf i ile kieliszków  wódki wypił, z 
kim rozmawia, kiedy wstaje, ile zarabia, co 
go bawi. m ęczy, lub cieszy... W ciągano go 
w  dysputy, kiedy chciał milczeć, narzucano 
ntu się z przyjaźnią kiedy miał w stręt do 
ludzi, rajturow ano m u  ładńe dziewczęta, gdy 
serce jego ociekało ciepłą. purpuro\vą krw ią, 
co krzepła w skurczu boi u i męczarni, w y­
ciągano go pod blask kinkietów' i kazano mu 
się m ile uśm iechać dć widowni, gdy dusza 
jago wlokła się na straszliwą Golgotę

Dniem i nocą śledziły za nim  oczy tłu ­
mu. Oczy z ciekawości szeroko rozwarte, o- 
czy złe nielitościwe i migocące żółtym od­
blaskiem  żądzy skandalu...

Aż wreszcie pewnego dnia m iał tego 
wszystkiego dość. Chłop był z niego mocny, 
kościsty i kanciasty, w ięc zbuntował się. — 
Dość m iał owarzystwa wykolejonych organi­
stów węszących szpiclów, zawodowych su­
chotników. wyżłów teatrainych obw ąchuj-ą 
ęych suknie aktorek po garderobach, p r z y r  
jació ł usiłujących zabawić się w jego mento­
rów . płaskich kabotynów, dyrektorów  i re ­
cenzentów zgryźliwych, ja k  angielskie pin­
czery. Dość w szystkiego! Stanął na estra­
dzie przed1 publicznością i podniósłszy połę 
surduta, zaproponował coś zebranym  w sło­
wach „Gótza von B erlichingen11.

S kandal! Coś podobnego można sobie 
tylko pomyśleć, a le  nigdy proponować P. T. 
Publiczności, choćby gestejm... . . .

I to jednak nie pomogło wielKiemu arty­
ście. gdyż przebaczono m u. tak. jak  s ię  prze­
bacza pozornie skazańcowi, dopóki się z nie­
go prawdy nie wydobędzie . A publiczność 
prawdy nie wiedziała... Coś z nim  jednak 
je s t ;  coś, co w ym yka się z naszej ewidencji 
— ale co ?... Przecież to taki sam człowiek 
jak  my wszyscy', a jednak laki inny... Czyżby

to jegb wielkie serce zapiekłe czarną k rw ią  
stawiało go ponad nas nasze nawy.czki. nasze 
wygody, upodobania i życie?... Poczekajm y 1 
T rzeba poczekać na sposobną chwilę i wie- 
dy wedrzeć m u się do tego tajemniczego 
serca...

I Wdarto się. B rutalnie i przem ocą, trą­
biąc głośno w fu ja ry  i b ijąc  w cy m b d y  
redakcyjne, w darto się  w jego chore, d rga­
jące z bó lu  i umęczone serce..

Tego wielki ak to r przeboleć nie m ógł I 
Nie m ógł patrzeć, jak  węszące m ordy g ru ­
boskórnych wandali, źbliżają do sanktuarium  
jego najsłodszej, a zarazem  najboleśniejszej 
tajemnicy — i usiłował ucięć od życia

— Ho. ho ! O dratu jem y cię bratku ! Ty 
m usisz być taki. jak m y wszyscy Z naszenn 
żonami, dzieckami, pierzynam i, i wat erki o-- 
zetami**bo inacizej ci spokoju1 m e damy du 
nagłej i niespodziewanej śm ie rc i!...

Odratowano go i przystąpiono db ponow­
nego śledztwa

— W yśpiew aj bratku , co w tobie za djabei 
siedzi! Dlaczegóż taki inny. taki nam  obcy 
i niezrozum iały ?.No mów-że do djabła cięż 
k ieg o ! ; i 2

W ielki artysta nie chciał mówić i uciekł 
od swoich prześladowców. U ciekł db innego 
miasta, o którem  słyszał, że jego mieszkańcy 
są waleczni, dobrze wychowani, inteligentni' 
i litościwi. -

— Tu odetchnę! —- pom yślał z ulgą — 
Będę jad ł i spal kiedy mi się zechce, będc 
g rał kiedy m i się zechce, upiję się. kiedy 
mi się zecnce.. To wszystko jest m oja pry­
watną i w łasną rzeczą, która nikogo oocho- 
dzić nie będzie...

Pom ylił się jednak i to grubo ! N ie u-- 
względnił bowiem  pewnej części prasy, k tó-' 
ra  wszędzie jest jednakowa

r , , .
Zapewne czytałeś dzienniki z ostatnich 

kilku dni ?... Jeśli tak, to sądżę, że m oj? 
ba jkę  zrozum iesz .. Nie wiem tylno czy bę­
dzie Ci się Dodobała...
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0 roli kobiety w kooperacji spożywców.
*

i.
C ile rzeczywisty udział KObjet w  życju polilycz- 

rznem  usprawiedliw ić, niestety m ożna —  prócz b ra­
ku uśw iadom ienia —  potrzebą większego wyrobienia 
intelektualnego, jak też brakiem  znajom ości zasad i 
program ów  różnych stronnictw  1 parlji politycznych 
—  O tyle nie do uspraw iedliw ienia jest ap a lja  k o ­
bie t w  przejaw ach życia gospodarczego.

K obieta z natury charakteru i roli swej, jako 
władczyni gospodarstw a aom owego, od wczesnej już 
m łodości zapraw ia się w  praay tej dziedziny.

M ając styczność przez caie swe życie z ciągiem 
rozw iązyw aniem  zawitych dla niej kwestjj gospodar­
czych, jest kobieta w ekonom icznej analiz ie struk­
tury rodziny niejako m inistrem  finansów. Rola m ęż­
czyzny —  jest ro lą podatnika, m ającego na rzecz 
instytucji rodziny ponosić oąary  —  podatki na jej 
utrzym anie.

Biorąc kalibrem  myślenia buchalterycznego: 
m ężczyzna w  gospodarstw ie dom ow em  tw orzy s tro ­
nę , .przychodu", kobieta- gospodyni —  stronę w y­
datkow a —  „rozchodu".

I cóż za  pożytek da największe choćby św iad ­
czenie podatnika —  gdy m inister skarbu rozrzutnie 
lekkom yślnie w ydaw ać będzie Składane m u haracze. 
Kobieta- m inister tę św iadom ość musi posiadać.

Ten przywilej kobiety daje jej W ręce też moc, 
k tórej potęgi do tąd  ruch kobiecy i kobiety wogóle 
docenić i użyć nie potrafjly.

Chcąc w yrazić się jaśniej, musimy przedstaw ić 
sobie Ogólne w arunki ekonom iczne w  jakich żyjemy.

Panującym  u nas system em  gospodarczym  jest Sy­
stem  kapitalistyczny, —  system  przew agi kap itału  nad

Na pięknie udekorow anym  placu Domu Lu I d 
wego zagaił o godz. 11-tej rano Zgrom adzenie L u­
dow e to w . F. Przewłocki, im ieniem org. robotniczych 
w  B orysław iu, pow ołując do prezydjum przew odni­
czących Zw. Zaw odow ego górników, m etalowców, 
TUR-a, oraz członków Rady Robotniczej PPS. w  B o­
rysławiu. O znaczeniu „Dnia K obiet", roli kobiety 
w  społeczeństw ie mówili tow. pose ł Dr. H. Dia- 
m and i tow , M arkow ska, a m aleńka k ilkoletnia có ­
reczka tow . Biesiadeokich naw oływ ała w im ieniu ró­
w ieśników  swoich do  opieki nad tizjeckiem ronotni- 
czem. Uchwalono rezolucję, dom agającą się realizacji 
wszystkich haseł na „Dzień Kobiet" wysuwanych, ró­
w noupraw nienia kobiet we wszystkjch dziedzinach ży­
cia politycznego i społecznego, walki z reakcją i 
i m ilitaryzm em  i zakończono zgromadzenie odśp ie­
waniem „Czerwonego Sztandaru".

P o  zgrom adzeniu delegacja z  tow . posłem  Dia- 
jnandem  na czeie złożyła w ieniec na grobie to w  F.

£iteratura, nauka, sztuka.
BS»SffTUAfi TEATRU WIELKIĘGO:

Niedziela, o godz. 5 p o p o l  „Halka". Ceny zniżone
popoł.

Niedziela, o godz. 7,30 wiecz. „W  rajskim  og ro ­
dzie".

Poniedziałek, o godz, 7.30 wiecz. „Aida". Ostatnj 
gość. występ p. Zygmunta Zaleskiego.

W torek, o godz. 7.30 wiecz. „KSIĄDZ MAREK" 
z okazji uroczystości ku czci Juljusza Słowackiego.

LćFERTUAR TEATRU „NOWOŚCI":
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Król Kawy". 
Poniedziałek, o  godz. 7.30 wiecz. „Ziółko". 
W torek, o godz. 7.30 wiecz. P rzedstaw ienie lu ­

dow e"

UL PER i JAR KIN LWOWSKICH:
„APOLLO": Spisek przeciw cnocie.
„PAŁACE": Noc w N ow ym  Yorku. —  Batalion 

M iłości.
„KOPERNIK": Śm iertelna jazda ekspresu. S io­

strzeniec z Austtalji.
„MARYSIEŃKA": Śm iertelna jazda ekspresu. — 

Siostrzeniec z Australji.
„L E W ": Dzwonnik z Notre Dame.
„CHIMERA": „Skandal przed ślubem ". „Awan­

tura w dancingu" i tygodnik Palhego.
„FATAMORGANA": Indyjski grobowiec. 
„ROCOCO"; Bracia Szellenberg.

W  system ie ty m  każde zajście w  cnarakterze 
ekonom icznym , a naw et politycznym, jesl w  ten spo ­
sób uiożonem , by korzyść bezwzględna pozostała z a ­
wsze po  stronie spekulującego kapitału.

Nie chodzi tu naturalnie o korzyści ideowe, ani 
m oralne, —  ®le jedynie i tylko o  powiększenie si­
ły materjalnej, o powiększenie kapitału  jako czyn­
nika rządzącego i o  powięlcszenjs W pływów kapita­
listycznych wogóle.

{ tu  przystępując do przykrej rzeczywistości. —  
stw ierdzić musimy, że kad,ry , najliczniejsze a  m oże 
i w yjątkow e, —  które zasilają w' system ie k a p ita ­
listycznym stronę posiadającą : przem ysł i handel —  
wielki i Snały —  są kobjęty

Kobieta- gospodyni, —  ten minister, finansów’ 
gospodarstw a dom ow ego rodziny pracującej —  so k a ­
mi uzyskanym i z pracy Własnej i rodzjny —  zasila o- 
bóz k  apitalizm u, dając m u m ożność czem raz więk­
szego w zrastania na silach i opanow yw ania  cało­
kształtu życia społecznego.

Kobieta n ieśw iadom y zupełnje w zm acnia w ro ­
ga swego i sw ej rodziny, oddając w ręce kapitalistów  
d ęż k o  zapracow ane grosze, w  zam ian za  nabyte tow a­
ry użyteczności codziennej. —  I był okres 
kiedy śm iano  dobrodziejstw em  nazyw ać w ytw arzanie 
Odzieży czy  spożycia, — 1 i byli i taicy, którzy w  d o ­
brodziejstw o to  naw et uwierzyli, n je  zastanaw jając sję 
że popędem  tw orzenia, istnienja i pow iększania p ro ­
dukcji i handlu jest nie chęć zaspokajania potrzeb 
spożyw ców  —  lecz chęć i potrzeba uzyskania przez 
kapitalistę jak największego zysku, >

Cywińskiego. ,
Następnie odbyło się w sali Domu Ludowego o- 

twarcie wystawy pod hasłem  „Organizujmy naszą 
pracę", na którą złożyły się prace uczenie kursu kroju, 
zorganizow anego przez Organizację Kobiet DPS. W B o­
rysławiu, a prow adzonego przez instruktorkę, z P a - 11 
tronatu  Przem yślu i Handlu we Lwowie i maszyn, 
znajdujących zastosow anie w gospodarstwie kobjecem, 
a dostarczonych na ten dzień przez firmę „Eleclro- 
lux“ we Lwowie.

Przed wejściem na wystawę pięknie i serdecz­
nie przemówił tow . poseł D,r. Diamand, a TUR-owcy 
odśpiewali hymn młodzieży robotniczej. W ystaw a by­
ła przez cały dzień dla zwiedzających o tw arta .

W ieczorem  w sali Domii Ludowego odbyła się 
wieczornica, urządzona przez Kółko am atorskie przy 
TUR., na którą się złożyły i inscenizacja, śpiew i 
deklamacje.

TEATR WIELKI daje dziś po  raz trzeci kom edję 
Bem auera i C esterre icnera: „W  rajskim  ogrodzie", 
w prem ierow ej reprezentacji artystycznej, pod reży- 
serją Edw arda Żyteckiego.

ZALESKI, HOLYNSKI, KACZMAR i PLATÓWNA 
„Aida" w spaniała opera J. Verdi‘ego, która na ży­
czenie znakom itego jgościa, Zygm unta Zaleskiego, da- j 
ną będzie w1 poniedziałek, 27. bm. w  m iejsce zapo- j 
wiedzianego „Rigoletta", budzi w jelk je zain teresow a­
nie, jako niezwykły turniej śpiew aczy w Teatrze W iel­
kim. Zaleski, z niewjelkjej parrjj flm ouastra  s tw a rz a ­
jący potężną, dotąd  niewidzianą posiać —  pełną 
nuiestrji, tak pod względem aktorskim , jak i w o k a l­
nym —  Holyński, znakom ity odtw órca partji Rada- 
rnesa, —  Kaczmar, którego Ramfis byt jedną z n ie­
zastąpionych kreacji na scenach włoskich i prim a- 
donna naszej opery Franciszka Platów na, św ietna 
przedstawicielka tytułow ej partji, niewolnicy Aidy, oto 
koncertow y zespól reprezentujący tę przepiękną operę, 
pod artystycznem  kierow nictw em  muzycznem k ape l­
m istrza Józefa Lehrera i reżyserją S tanisław a T a r­
nawskiego.

Z OKAZJI UROCZYSTOŚCI KU CZCI JULJUSZA 
SŁOWACKIEGO, T eatr W ielki daje we w to rek  28 
i środę 29. bm. do  głębi wzruszający poem at d ram a­
tyczny pióra wielkiego poety p. Ł: „Ksjądz M arek", 
z pp .: Barwińską w  roli Judyty i S trachockim  w ty­
tułowej ro li Księdza M arka. Inne główne ro le  rep re ­
zentują najwybitniejsze siły naszego dram atu  z dyr. 
Barwińskim na czele. Now e dekoracje Z. Balka.

Żadna skóra tego nie dokona 
Co obcas g u m o w i

nB e r s o n a “

O godz, 3-cjej, po  cenach zniżonych, uroczyste p rzed ­
stawienie dram atu J. S łow ackiego: „Horsztyński" ze 
znakom itym  polskim  tragikjem, Rom anem Żelazow ­
skim w roli tytułow ej.

TEATR NOWOŚCI. Dziś po raz osta tn i w- tym  
sezonie operetka A. T. M ullera „Król Kawy" z p p . : 
Grabow ską, Rylsitą, W aw rzkow iczem  i T atrzańskim  
w głównych rolach. W  poniedziałek, 27. bm„- ko- 
m edja R. Coolus‘a :  „Ziołko".

TYLKO JEDYNE PREM IĘROW Ę PRZĘDSTAWIĘ 
NIE najnowszej operetki R. Banatzky‘ego „Adieu 
M im i", odbędzie sję 29. bm. w Teatrze N ow ości. P re ­
m iera tej arcywesołej operetki, posiadającej W yborne 
tło  farsow e, zapow iada  się doskonale tak pod wzglę­
dem reżysersko-artystycznym , jak i dekoracyjnym . —  
W  partji tylulowej w y stąp i ulubienica lwowskiej pu ­
bliczności, p. M arja  Korabiańka. W  czołowych par- 
tjach w ystąpią jip.: Brzeska, Żelichowska, reżyser Ku- 
ligowski, Sow ińskj, Szosland, Kopczyński, Bojanow- 
ski i innj. Orygjnalny prolog, rozpoczynający op e­
retkę odśpiew a p. O strow ski. Tańce i ewolucje u- 
kladu baletm istrza Faliszewskiego z udziałem  p„ Bi- 
czównej. NoWfe dćkoracje Z. Balka. Przy pulpicie k a ­
pelm istrz Tadeusz Seredyński. P rzedstaw ienie to  bę­
dzie zarazem  ostatnie przed w yjazdem  arty stó w  o p e ­
retki na urlop.

3{omumkafti
X KOLONJA DLA DZIECI ROBOTNICZYCH. K o­

m itet kolonji dla dzieci roboln. kom unikuje: L ista 
dz]eci jest już zam knięta. Opłaty w  w ysokości 30 zł. 
Oraz koszta podróży należy składać na ręce tow.
Segala codziennie m ięazy 6— 7 wjecz. ul. Sykstuska 
21, II. p. do dnia 3. lipca br. najpóźniej za okazaniem  
legitymacji należenia do Kasy chorych oraz Związku 
zaw ód.

Badanie dzieci przez lekarza odbędzie się w  n ie­
dzielę, o godz. 11-tej przedpołudniem  w am bulato­
rium  Kasy chorych, ul. M ikołaja 15.

Nu kolonję dzieci m ają zabrać: koc, jasiek, sien­
nik, bieliznę na cztery zmiany.

X OSTRZEŻENIE! Zarząd Związku Strzeleckiego 
Obwód Lwów, zaw iadam ia, że nikogo nje upoważni! 
do  zbierania jakichkolwjen sktadek na rzecz Zw iązku 
Strzeleckiego. Każdego zgłaszającego się z lis tą  sk ład ­
kowy na rzecz Zw iązku Strzeleckiego uprasza się 
przytrzym ać i oddać organom  bezpieczeństwa.

Zarząd Związku Strzeleckiego O bw ód Lwów.
X WALNE ZGROMADZENIE UhtlWĘRSYTĘTU 

we LW OW IE, odbędzie się w poniedziałek, 27. b. m. 
o  godz. 7-mej wieczór w  lokalu przy ul. Bourlarda 5, 
parter na praw o.

Uprasza się wszystkich członków o punktualne 
przybycie. Należy w ziąć ze sobą legitymację cz łonkow ­
ską i zaproszenie.

Za Z arząd :
1 R. Frohlich, sekr. J. Szczyrek, przew.

Z  cuchu zawodowego.
BACZNOŚĆ ROBOTNICY KUŚNIERSCY! Z p o ­

wodu regulacji plac i pracy, om ijać Lwów.
BACZNOŚĆ ROBOTNICY KRAWIECCY! Z po-

zawodzie omijajcieWYJĄTKOWO DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ
z tejże samej okazji we środę, 29. bm. popołudniu, Lwtow

w odu braku pracy w naszył

.pracą i intelektem
M . Ch.

„Dzień Kobiet“ w  Borysławiu.
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POSZUKUJĘ posady wcźnego, inkasenta lub magazyniera, 
ilożę kaucję 50—60 dolarów. Łaskawe zgłoszenia li­

stowne do Admin. Dz Lud. pod >50—60 dol.«

Ogłoszenie.
Podpisane Towarzystwo zawiadamia, że jest w likw' ■ 

dacji i wzywa wszystkich wierzycieli do zgłoszenia swych 
roszczeń najdalej do roku od dnia dzisiejszego.

Głogów, dnia 16. czerwca 1927.
T o w arzys tw o  handlowe i gospodarcze „M ERKUR“  
stow. zarej. z ogr. por. w likwidacji w  Głogowie.

H p is ;  na jednoroczny kurs  handlowy 
żeński -  IHIEGZYSMH9 CHRISTOFfl
p r o f .  P a ń s t w .  S z k o ł y  h a n  d l .  w e  L w o w i e ,  W a ł o w a  2 5 .

od 2 7 . czerw ca do 2. lipca 1927, codziennie
o d  1 0 -  12 p r z e d p o ł .  1 o d  4 —5 p o p o t .  — I n f o r m a c j e  w  l o ­
k a l u  s z k o l n y m .  — C z e s n e  Z ł .  16. — N a u k a  p o r a n n a .

BOL GŁOWY I WYCZERPANIE
oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości wątroby, nerek, 
kamienie żółciowe, reumatyzm, cierpienia hemoroidalne 
są spowodowane przeważn:e złą przemianą materji i za­

nieczyszczaniem krwi w organiźmie ludzkim.

ZIOŁA Z GOR HARCU D-ra LAUERA
sprzyjają dobrej przemianie materji, pobudzają trawienie, 
oczyszczają krew, a przedewszystkiem u-.drawiają żołą­
dek i powodują regularnie działanie wątroby i nerek, 

oraz usuwają obstrukcję.

ZIOŁA Z GOR HARCU D-ra LAUERA
usuwają z organizmu zbyteczne nieużytki oraz przeciw­
działają tworzeniu się osadów, następstwem których 

iest reumatyzm i artretyzm.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D ra LAUERA
usuwają i zapobiegają tworzeniu się kamieni żółciowych 

oraz łagodzą cierpienia hemoroidalne.

Cena */, pudełka Zł. 150 podwójne pudełko Zł. 2’50

S p rzed aż w  a p tek a ch  i sk ła d a ch  
ap teczn ych .

Czytajcie Dziennik Ludowy!

Wspaniałą powieść 

EMILA ZOLI

POLECA

K S I Ę G A R N I A
LU D O W A

Lwtiur, Szajnochy Z

IN SER UJCIE 
w  D Z IE N N IK U  

L U D O W Y M

Z A R Z Ą D  T E L E F O N Ó W
Lwowskich, Borysławskich i Drohobyckich 

Pa A. Ś. T,
podaje do wiadomości PP . Abonentów, źe z dniem 1 lipca 
1927 r. wchodzą w życie nowe tary ly  telefoniczne, zatwier­
dzone przez Ministerstwo Poczt i Telegrafów (Dz. Ust. R. 
P. Nr. 55 z dnia 23. VI. 1927 poz. 487).

Kategorja I  — abonament prywatny za opłatą kwartalną zł. 60'— 
„ I I  — „ zbiorowy „ „ „ „ 84‘—
„ I I I  — „ publiczny „ „ „ » 108-—■

Pozostałe opłaty abonam entow e (za apara ty  dodatko­
we, dzwonki, słuchawki, gniazda, odległość i t. p ), obo­
wiązujące w I półroczu 1927 r. z dniem 1 lipca br. pod­
wyższa się o 10°/0. O płaty wstępne jednorazowe dla no- 
woprzyłączanych abonentów  zostają obniżone z 250 zł. na 
200 zł.

ci

Kąpiele słono-jodo-bromowe, ielaziste, kwasowęglowe (sztuczne), kąpiele borowinowe, 
słoneczno-powietrzne, wraz z gimnastyką szwedzką, kąpiele bydropatyczne, lecznica orto­
pedyczna, wraz z zakładem terapji fizykalnej (Filja Lecznicy Lwowskiej Dra Jó­
zefa A leksiew icza, Instytut Zanderowski, Elektroterapia, Heljoterapja, aparat Roent­
gena, lampy kwarcowe, aparat Finzena, laboratorjum chemicznomikroskopowe).

W  IWONICZU LECZĄ SIĘ:
Choroby układu ruchowego (reumatyzm, artretyzm), systemu nerwowego, choroby bo- 

ści, narządu oddechowego, exudaty, organów rodnych u kobiet, w chorobach gruczołów 
limfatycznych i gruczołach o wewnętrznem wydzielaniu, skrofulicznych, oczu i skóry w wy­
padkach drugo i trzeciorzędnej kiły i w. szeregu chorób narządów trawienia. Otyłość na 
tle złej przemiany materji. Scleroza (zwapnienie).

Stacja klimatyczna dla ozdrowieńców i katarów płucnych.
Pierwszorzędne hotele, pensjonaty, w ille, mieszkania dla rodzin z kuch­

niami, umeblowane z oświetleniem  elektycznem.
Ceny mieszkań, kąpieli i urządzeń leczniczych bardzo przystępne.
Ceny mieszkań w drugim sezonie od 20. czerwza droższe o 33% od pierwszego se­

zonu. W  sezonie III-cim od 21 sierpnia do 1. września, ceny pierwszego sezonu.
Pierwszorzędny Pensjonat „Belweder4* nowo urządzony. Wielka sala na ze­

brania towarzyskie. Wykwintna kuchnia. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd pensjonatu „Bel­
weder" Iwonicz.

Pierwszorzędny Pensjonat „Zofjówka0 od szeregu lat prowadzony przez p. 
KI. z Raczyńskich Studencką, poieca piękne słoneczne pokoje, własny plac do zabaw dla 
dzieci, zapewniając opiekę rodzicielską. W  obecnym sezenie pokoje otrzymały nowe ume­
blowanie. Zgłoszenia KI. Studencka, Iwonicz.

Pensjonat „Ustronie44 poleca piękne słoneczne pokoje, kuchnia wykwintna, ceny 
umiarkowane. Przyjmuje dzieci szkolne, opieka zapewniona. Zgłoszenia Z. Teodorowi- 
czowa, Iwonicz.

Pensjonat „Akacja44 poleca piękne słoneczne pokoje, kuchnia wykwintna, ceny 
umiarkowane. Zgłoszenia D-rowa Z. Wallachowa, Iwonicz.

Pensjonat w  „Ilotelu M urowanym44 poleca piękne słoneczne pokoje, kuchnia 
wykwintna, ceny umiarkowane. Zgłoszenia H. Górnicka, Iwonicz.

Pensjonat „Biały Dom44 wykwintna kuchnia rytualna, zgłoszenia A.  Finderowa, 
Iwonicz. — Zakładowa restauracja pod opieką lekąrza Zakładowego. Cukiernia i Mleczar­
nia. Klub towarzyski w Domu Zdrojowym. Kasyno, sala balowa, koncertowa i teatralna, 
Tennis Court. Dwie orkiestry, z których jedna wojskowa, druga dancingowa Jana 
Różewicza z W arszawy stale grająca w ; estauraeji zakładowej, bale, reuniony, dan­
cingi. — Lekarz zakładowy i dziesięciu lekarzy wolnopraktykających. — Apteka, poczta, 
telegraf, telefon międzymiastowy na miejscu. Stałe samochodowe połączenie ze stacją ko­
lejową Iwonicz. — S e z o n  le tn i od  1. m aja  d o  15. p a ź d z ie rn ik a . — We Lwo­
wie informacje zasięgnąć można u Naczelnego lekarza zakładowego p. Dra Józefa A lek­
siew icza ul. Friedrichów 1. 2. od 10 — 12 i od 3— 5. Tel. 30-42. Wszelkie informa­
cje udziela stale Dyrekcja Zakładu, Dyrektor Inż. W ładysław Gieysztor, Iwo­
nicz, Małopolska.

IWONICZ
Zaktad Zdro jow o- Kąpielow y i Klim atyczny

Józefa i Em m y H r. Załuskich.

Zdroje: „Karola“ „Amelji“ , „Emmy“, „Józefa“ i „Adolfa
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